
REPORTAŻ

Reportaż redakcji „Na nastawni” o bezpieczeństwie i codzienności polskiej kolei.

Na pierwszy rzut oka rozjazd kolejowy to tylko
fragment drogi kolejowej – stal, śruby, tłuczeń. W
rzeczywistości to jeden z najbardziej
newralgicznych elementów infrastruktury
kolejowej. To tutaj decydują się losy pociągów
ważących setki tysięcy ton, to tutaj każdy milimetr
ma znaczenie. Przez jeden rozjazd w ciągu doby
może przejechać tabor o łącznej masie sięgającej
nawet kilkaset tysięcy ton. Wysokie temperatury,
mróz, zużycie materiału – wszystko to wpływa na
jego stan techniczny. 

Grzegorz Herzyk, kandydat do Rady Nadzorczej
PKP Polskie Linie Kolejowe S.A., przez lata sam
wykonywał codzienne oględziny rozjazdów. Wie,
jak szybko potrafi pojawić się usterka i jak
dramatyczne mogą być skutki jej przeoczenia. –
Nieszczelność może wystąpić w ciągu kilku godzin.
Dlatego codzienna kontrola to nie biurokratyczny
obowiązek, ale kwestia bezpieczeństwa –
podkreśla. 

Dziś jednak coraz częściej mówi się o wydłużeniu cyklu oględzin do siedmiu, a nawet
czternastu dni. Czy to właściwy kierunek? Czy wpisuje się w kulturę bezpieczeństwa,
którą spółka PLK S.A. deklaruje jako fundament swojego działania? Nasz Kandydat
stawia pytania, które wielu pracowników zadaje po cichu: kto poniesie
odpowiedzialność, jeśli między oględzinami dojdzie do awarii lub wypadku? Czy winą
znów zostaną obarczeni tylko pracownicy najniższego szczebla? 
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Nastawnia – serce ruchu kolejowego 
Dyżurny ruchu to zawód, w którym nie ma miejsca na błąd. To on decyduje o każdym
sygnale, o każdym przejeździe. Na nastawniach pracuje się w skupieniu, pod presją,
przez całą dobę, 365 dni w roku. – Tu nie ma miękkiej gry – mówi Grzesiek – To praca
wymagająca odporności psychicznej i pełnej koncentracji. 
Od lat ZZDR PKP w imieniu dyżurnych ruchu walczy o unormowanie liczby
monitorów, które mogą obsługiwać. Współczesne nastawnie przypominają centra
dowodzenia – dziesiątki ekranów, systemów, alarmów. Nawet najbardziej
doświadczony pracownik ma ograniczoną zdolność percepcji. Współpraca z
Centralnym Instytutem Ochrony Pracy miała przynieść konkretne normy, ale badania
wciąż czekają na finansowanie. 
– Kiedy Zarząd Spółki znajdzie środki na te badania? – pyta Grzegorz Herzyk – To nie
jest kwestia komfortu, ale bezpieczeństwa. 
Nieuregulowana pozostaje też kwestia przerw w pracy. Dyżurni często nie mają
możliwości zjedzenia posiłku czy krótkiego odpoczynku podczas 12-godzinnej
zmiany. Brakuje też jasnych zasad przekazywania dyżuru w trakcie prowadzenia
ruchu. To codzienne problemy, które wciąż czekają na rozwiązanie. 

Pion drogowy i automatyka – niewidzialni strażnicy torów
Bez pracowników pionu drogowego i automatyki kolej nie mogłaby funkcjonować. To
oni dbają o stan torów, rozjazdów, urządzeń sterowania ruchem. Ich praca często
odbywa się w cieniu, z dala od kamer i biur, ale to właśnie od niej także zależy
bezpieczeństwo tysięcy pasażerów.
Pracownicy pionu drogowego codziennie zmagają się z trudnymi warunkami –
upałem, mrozem, deszczem, hałasem. Każda usterka, każdy milimetr przesunięcia
toru może mieć znaczenie. Z kolei automatycy odpowiadają za sprawność systemów
sterowania ruchem, sygnalizacji i zabezpieczeń. To oni usuwają awarie, często w
nocy, w deszczu, w pobliżu pędzących pociągów.
Herzyk podkreśla, że w ostatnich latach ich praca stała się jeszcze trudniejsza. – W
czasie inwestycji kolejowych firmy wykonawcze często ingerują w czynną
infrastrukturę. Pracownicy PLK muszą później usuwać niedoróbki, poprawiać błędy,
naprawiać to, co powinno być zrobione dobrze od początku. To ogromne obciążenie i
ryzyko – mówi.
Czy organy właścicielskie Spółki mają pełną wiedzę o tym, jak wygląda codzienność
tych ludzi? Czy wiedzą, że bezpieczeństwo ruchu kolejowego zależy nie tylko od
procedur, ale od realnych warunków pracy i liczby rąk do pracy?
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